
Rok VIII. Petroków, d. 3 (15) lutego 1880 r.
Prenumerata w miejscu:

równie 
półrocznie..
kwartalnie

rs. 3 kop. — 
rs. 1 kop. '•>') 
rs. — kop. 75

z przesyłką:
. rs. 4 kop. 40

. . . rs. 2 kop. 20

. . . rs. 1 kop. 10

Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10.

rocznie . . 
półrocznie, 
kwartalnie

Nr. 7.
p

Cena ogłoszeń.

za 1 razowe po kop, 6 za wiersz pe
titu lub za jegc miąjsce. 

za 2 — 6 razowe po kop-. 4 żar wiersr. 
za 7 — 10 „ „ „ ' 3 £ V  ,
za 11 i więcej „ „ '2 „
Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po

dwójna.
Reklamy po 10 kop. za wiersz.

Cena pojedynczego numeru kop. 7 i pół.

Biuro Redakcyi i ekspedycja główna, w domu W-go Michelso- 
aa przy ulicy Kaliskiej. — Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja, — 
obiedwie księgarnie w Piotrkowie,—agentura „Rajchman i F ren- 
dler“ w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzi i księgarnia L.

Kohna w Częstochowie.

Pror.umaraig przy mują: Kantor Główny; obie księgarnie w Piotrkowie; księg. Konna 
w Częstochowie, oraz: 

w Częstochowie W . Zieliński. iw  Łasku W .
w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie

Janiszewski Stan. 
Szołowski Teodor. 
Hłasko Antoni.

w Łudzi 
w Radomsku 
w Rawie

. Józef Pniewski. 
Janiszewski Leopold. 
Ruszkowski Erazm. 
Wesołowski Antoni.

Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym.

—  Z dniem 8 b. m. biuro redakcyi dla 
interesantów  otwarte zostaje codziennie z ra 
n a  od godziny 9 do 11 , i po południu od 
2 do 4-ej. Ogłoszenia przyjm ują się w tym 
sam ym  czasie.

Piotrków 15 lutego.
Wypowiedziana przez nas w Nr. 4-m 

.Tygodnia14 myśl zamknięcia listy ofiar na 
rzeci: dotkniętych głodem mieszkańców są
siedniego o miedzę Szlązka, wywołała w ła
mach niektórych pism warszawskich, oraz 
tu i owdzie pomiędzy czytelnikami naszy
mi, zarzuty, wysoka doniosłość których zmu
sza nas do niezbędnego w tym względzie 
wyjaśnienia.

Nie w chęci próżnego zatem polemizowa
nia, lub upornego obstawania przy swem 
zdaniu, bierzemy dziś pióro do ręki: prze
ciwnie owszem, w szezerem a obszerniej- 
szem rozwinięciu myśli naszej, pragniemy 
jedynie zwrócić uwagę na pobudki, które 
nami wówczas kierowały, wykazaniem zaś 
ich, rzecz całą w właściwein postawiwszy 
świetle, cień nawet zbyt surowych usunąć 
zarzutów.

A zaiste zbyt surowemi nazwać je ma
my prawo.

Grzech bowiem formy, błąd pośpiesznego, 
zanadto pobieżnego wysłowienia poezytano 
nam za winę, z której oczyści'4 się zawsze 
trudno i ciężko, a zapomnieć o niej niepo
dobna prawie.

Dalecy jednak od niej byliśmy,--zapew
niamy W as uroezyście i głośno.

Zgrzeszyliśmy sumaryczną , ogólnikową 
formą wyrażenia,—wyznajemy to otwarerć; 
ale wierzajcie!—obcą nam była, jest i bę- 
dz.e dwuznaczna przewrotność zasad i ka- 
rygodne od nich odstępstwo. Droga nasza 
nie inra, jeno ta, jaką ogól, do którego 
należymy, podąża; zbaczać z niej nie chcie
liśmy i nie eheemy: idąem ą przeto nie mo 
żemy żywić innych, nad wspólne i drogie 
ogółowi przekonań, bo żadne pismo na
sze, w obrębie ziemi naszej wychodzą
ce, innemi ożywione być niepowinno i za
przeć się ich nie może bezkarnie.

Wobec wszakże tych ogólnyeh, nietykal
nych zasad, wobec współczucia należnego 
wszystkim, bez wyjątku, gdziekolwiek za
mieszkują, .braciom naszym, nie mogliśmy 
zapomnieć I przemilczeć o grożąeych, domo- 
wyeh potrzebach: obowiązek to równie ważny 
i  święty.

Dlatego też,— po wezwaniu W as czytel
nicy do ofiar dla bratniej Szlązka ludność, 
na które tak ochoezo i pośpiesznie odpo
wiedzieliście, uważaliśmy za właściwe wska
zać Wam następnie inne okolice kraju, 
gdzie położenie nieszczęśliwych równie mo
że być zatrważającem i równie chętnej wy
magać pomoey.

Nie wątpiliśmy i nie wątpiemy o ofiarno
ści Waszej,—ale doraźną a skuteczną moż
ność jedynie mieliśmy i mamy na względzie.

Pozwólcie, że wytłomaczymy się tu szcze
gółowo.

Przy nizkim kursie tutejszej monety, na 
Szlązk wysyłać należało i należy: zboże, 
okrasę, ziemniaki i t. p., jednem słowem 
żywność w naturze. Dotknięte już w części, 
a zagrożone jeszcze wiosennym wylewem 
Powiśle również jej przede w jzystkiem po
trzebuje i będzie potrzebować. Rok ubiegły 
nie był urodzajny; w wielu okolicach, bez 
klęsk nawet innych, biedniejszym żywności 
nie starczy; zapasów niema, bo je  przedno- 
woroczna spekulacyja na cło niemieckie po
starała się usunąć;— słuszne zatem nasuwa
ło się pytanie:—czy znajdziemy na wiosnę 
dostateczną ilość zboża dla Powiśla lub do
tkniętych nieurodzajem okolic, bez ucieka
nia się do powrotnego sprowadzania, za ruj
nującą cenę, wywiezionego za granicę ziar
na, jak tego dawniej bywały wiadome po
wszechnie przykłady?—

Daj Boże! by rozmiary klęsk spodziewanych 
mniejszemi—i zasoby zbożowe kraju więk- 
szemi się okazały! O ostatnich wszakże, 
już sama ehoeiażby trudność, z jaką nam 
przyszło, za nadesłano g..<,owizną ofiary, 
zakupić bezpośrednio u producentów kilka
dziesiąt korcy żyta,—smutne pozwala wy
prowadzać wróżby,—których, niestety, nie 
rozproszą ani stereotypowe, kancelaryjne 
wykazy, ani, na pozornej zamożności grun
tujące się, ułudne wnioski.

Bliższa zatem świadomość o stanie zapa
sów zbożowych u rolników, łatwy do prze- 
widzei ia wzrost potrzeb biednej ludności,— 
przy braku środków ioh zaspokojenia;—do
chodzące wieśei wreszcie o wylewie Wisty, 
rozmiary którego spadły nagle podówczas 
śnieg powiększyć idepomiernie obiecywał: — 
oto pobudki, jakie skłoniły nas do przypo
mnienia Wam czytelnicy, że nędza na Szląz- 
ku się gnieździ,— że i nad Wisłą i w in
nych okolicach kraju biedniejsi braeia o 
pomoc i wsparcie wołają.

Nie znaczyło to przecież—ani zapareia 
Szlązakom prawa do Waszej litośei,—ani 
nie było pokusą arbitralnego rozporzą
dzania Waszą kieszenią. Pierwsze byłoby 
niegodnem,— drugie śmieszuem wielce: — 
wiekowych praw nie zaprzecza się lekko
myślnie i tak łatwo; przypisywać zaś sobie 
władzę krępowania czyjejśkolwiek ofiarno
ści, byłoby, co najmniej— nielogicznie: pier- 
wszem też pogardza, drugiego unika każdy, 
kto swe imię uczciwe i godność swą ceni.

Nie była też znów wreszcie myśl nasza 
jakimś wyjątkowym tylko objawem lub wy
pływem jednostronnego zapatrywania się 
indywidualnego; spotykamy się z nią bo
wiem w różnyeh zakątach kraju, jak o tern 
w tej lub innej formie, warszawskie i pro- 
wineyjonalne pisma donoszą. Niepodobna 
nam powtarzać tu wszystkiego, przytoczy
my więc niektóre tylko wyjątki, starczące 
aż nadto do złożenia smutnego, a na nie- 
ozezęście prawdziwego, o bolesnej treści o- 
brazu:

„Litujemy się nad smutną dolą głodem 
zagrożonego Szlązka, co i serca szlachetne
go dowodzi i Opatrzności jest dziełem; ale 
ezyż owa grupa, zwana Austryją albo Ce

sarstwem Niemieckim zatroszczy się o zato
pionych u nas na wyzucie z życia i mie
rna wskutek rozhukanego ży wiołu skazanych 
tylu rodzin? Czy nie pora jest to publi
czne miłosierdzie skierować na miejscowych 
naszych najbliższych braei z krwi i kośei 
liczących na szlachetne serca ziomków.

(Gazeta Warszawska Nr. lt> z roku bie
żącego z Sandomierza).

„Niedostatek u nas z powodu nieurodza
ju  i strasznych gradów, które tu w roku 
zeszłym panowały, nie do opisania. Ceny 
na produkty są wyższe niż w Królestwie. 
Pud żyta rs. 1 kop. 15; pszenicy rs. 1 kop. 
60. Prau ie nikt niema nie do sprzedania, 
brak nasienia jarzynnego powszechny. Ma
sa pól ozimych niedosianych, a jarzynnych 
dużo obs.anemi nie będzie. U  włościan 
już dzisiaj brak chleba,—straszno pomyśleć, 
co będzie na przednówku14.

(Gazeta Polska Nr. 26. Z za Buga).
„Nastały ciężkie czasy. Sroga zima i 

drogość artykułów żywnośei, wzmagająca 
się wskutek przeszłorocznego nieurodzaju, 
wylewów rzek i innych klęsk, niezmiernie 
zwiększyła nędzę w ościennych prowincy- 
jaeh. Ze wszystkich zakątków głód wycią
ga kośeiste dłonie do miłosierdzia publi
cznego. Bratni Szlązk Górny upada j uż pod 
ciężarem niedostatku. Polowie Galie; i we- 
dhig urzędowych raportów zagraża wynisz
czenie lub śmierć głodowa. I w W arsza
wie, oraz w innych miastach nie lepiej po
dobno się dzieje; wszędzie niemiłosierny 
głód zagląda do piwnic, poddaszy i stry
chów.44

(Zdrowie Nr. 3 z r. b. Dr. Lutostański.)
„Gorąco nas zajmuje grożąca klęska gło

dowa na Powiślu stopniekiem i wogóle w 
okolicach nizinnych tego powiatu, gdzie 
powszeehny nieurodzaj tegoroczny, kartofla
mi zastąpiony być nie może, z powodu, że 
te w zupełności wygniły do tego stopnia, 
iż w wielu miejscowościach urodzaj był niż
szy niż y, ziarna t. j. z wysadzonych 10 
korcy wykopano tylko 5. Zbiór żyta po 
małych własnościach wystarczył zaledwie 
na odsiew, a jęczmienia prawie całkiem nie 
zbierano. Stan ten nietylko grozi klęską 
na przednówku, kiedy ludność wiejska przy
najmniej chleb powrszedni znaleźć będzie 
mogła w codziennej pracy, ale dziś już jest 
zatrważającym, gdy właśnie zai obku niema. 
Są wsie, mianowicie Wetnin, Parchocin, Za
gajów, Chruków i i nne, w których więk
szość mieszkańców żywi się tylko raz na 
dzień barszczem i gotowanemi burakami, 
przeznaczonemi pierwotnie dla inwentarza. 
Oprócz tego chodzą ludzie wynędzniali, po
szukując przytułku, służby lub wsparcia, i 
to w takiej liczbie, że zadośćuczynienie po
trzebie, przechodzi możność większyeh wła
ścicieli44.

(Gazeta Kielecka Nr. 10 z r. b. Z Stop- 
nickiego).

„Ponieważ rok bieżący byt mokry, pada
ły grady, a w znnie śeisnęły mrozy, wice 
ludzie ci zboża nie mieli, ziemniaków zebra
li korzee z korea, a i to co zebrali, wymar- 
zło. Czem dziś żyją? Nie wiem. Mówiono
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mi tylko, że mieszkańcy Wulk: K łuckiej *) 
w grudniu w styczniu kupowali u dzier
żawcy marchew pastewną i rozgotowawszy 
zasypywali ją  dopóki były pieniądze na
jagły14.

Proboszcz Grzymałkowa nie śmie prosić 
kraju o wsparcie dla swych biednych para- 
fijan. Oni zaś nawet nie domyślają, się, że 
kraj wspiera ubóstwo.
    .

Czy wobec tego ma zmniejszyć się ofiar
ność na Szlązk. Bynajmniej. Miłosierdzie 
publiczne musi się wszelako tak spotęgować, 
aby i tych nowych nieszczęśliwych ogar
nęło".

Kuryjer Warszawski Nr 29 Kronika Ty
godniowa).

Obok tych i im podobnych smutnych 
przytoczeń i rozdzierających serce doniesień, 
spotykamy się już także i z coraz liczniej- 
szemi w tym kierunku ofiarami, które po
mnażają zbiorowe dochody z zabaw, jak: 
w Włocławku ( Wiek Nr. 29), w Głuszynie 
w Kadziejowakiem (Echo Nr. 28), w Kale- 
niu, w Ba wekiem (Tydzień Nr. 6) i innych, 
oatkowicie lub w połoi e na ten cel prze
znaczane.

I  z tego więc względu bezstronna słusz
ność za nami przemawiać się zdaje i upo
ważniać do powtórzenia: że jedyną pobud
ką naszą była szczera i gorąca chęć zale
cenia Waszej uwadze, sercu i pamięci nie
szczęśliwych i z innych okolic kraju, któ
rego całość zawsze niepodzielnie i bez róż
nicy, jak o tern niowątpimy, miłość i ofiar
ność Wasza ogarnia, i zarówno Wam jak i 
nam jednakowo jest droga.

*) Gubernija Kielecka.

ta

z m u ł o ś c T :
w życiu i w s ta tys tyce .

Po wązkiej drożynie polne, postępują on 
i ona, młodzi oboje.

Słońce sieje promienie światła i ciepła, 
więc życia.

Powietrze napojone aromatem pól, lasów 
i łąk, tak drażni nerwy rozkosznie, że chcia-  ̂
łoby się dzieckiem yo-. biegać, skakać i 
śpiewać naprzemian.
* Kwiatki polne, ukryte w cieniu zbóż i 

traw, wabią się nawzajem bai-wą i zapachem, 
nachylając swe kielichy do miłosnego u- 
ścisku. Tu modry chaber przysięga s\.ej 
wybranej wierność i stałość; tam kąkol mi
zantrop, zawzięcie w złocistej pszenicy się 
kryjący, zda się mówić swym są ii .dom: hej, 
użyjmy żywota, wszak żyjem tylko raz! A 
na( kwiatami, kłosy złotodajne zboża ślą u- 
kłony i uśmiechy na wsze strony, bo swa
wolnie zaigrał niemi zefir figlarny, zarzu
cając ożywczym pyłkiem chciwą rozkoszy 
rzeszę. Na ziemi—roje motyli i owadów ci
cho szemrzą i szepcą tajemnice miłości.

Tam het, ku niebu, wzlatuje skowronek, 
śpiewając pieśń zachwytu i szczęścia swej 
życia towarzyszce. Wdali zaś, siny las po- 
oi^ga ku sobie swym chłodem i ży wicznein 
tchnieniem. Słowem, caia przyroda śpiewa 
wzniosłą pieśń miłości i wesela

To też i oni, idąc jedno obok drugiego, du
szą odczuwają piękno w naturze i uczucie w 
je? tworach. Jc î słowa i spój rżenia życiem i 
ogniem tryskają, a serca pełne są radości i 
śmiechu. Aż naraz jedno tęskne stowo^ na 
ustach zawisło, żywiej serce zabiło i pierś 
ścisnęła się rozkosznie. Chwila natchnienia 
i... ręce się spotkały, a karminowe usta pod 
gorącym pocałunkiem zadrgały namiętnie... 
Nastąpiło wyznanie. Ulżyli, se *cu i tak im 
znów lekko, tak wesoło i radośnie, iżby 
świat cały tern uczuciem obdzielić mogli. 
On jej mówi o przyszłości,—ona marząco 
spogląda ku niemu, słodko szczebiocąc: „ach

Wiadomości Urzędowe.

— Najjaśniejszy Pan udzielić raczył lekarzowi 
powiatuwetnu w Rawie iadcy dworu Rassumowslciemu 
znak honorowy za nieskazitelną służb# czterdziesto
letnią, celem noszenia go na wstążce S-go Włodzi
mierza.

— Student rzeczywisty cesarskiego warszawskie
go uniwersytetu Bednarski,  mianowany został kandy
datem do posady sądowej przy sędzi pokoju m. Ło
dzi, pierwszego okręgu gubernii piotrkowskiej.

— Przez Ukaz Rrąazącego Senatu mianowany zo
stał radcą dworu zarządzający zakładami w zacho
dnim okręgu górniczym Królestwa Polskiego, Rogale- 
wicz  i radcą tenorowym zarządzający kopalniami we 
wschodnim okręgu górniczym Królestwa Polskiego 
Albrecht.

— Zatwierdzeni zostali na urzędach kandydatów 
na ławników sądów gminnych: w gminie garnek o- 
kręgu IJI-go w łość0nir E dw ard  K law e; w gminie 
Koniecpol okręgu VI włościanin Ja u  Duś; w gminie 
Przerąb VII okręgu mieszczanin KaUlcst G rabicki  i 
w gminie Wielgomłyny włościanin K azim ierz M u sia 
ła .

— W  pow. łaskim, w okręgu pierwszym zatwier
dzeni zostali J na urzędach gminnych: włościanie T o
masz P luciński  ławnika, j  6zey Łoboda  kandydata i 
włościanie E dm und Dąbrowski  ławnika trzeciego o- 
kręgu Su Leopold Telakowski  kandydata.

—  P okłady galmanu białego odkryli we wsi Strze- 
mieszyce-Wielkie w powiecie będzińskim w gminie 
olkusko siewierskiej włościanie P iotr P a p im ia k  i Ja n  
Kopeó.

Wiadomości Bieżące.

— Na ogólnem zebraniu członków miejsco
wej straży ogniowej ochotniczej w dniu 1-go 
Lutego było głosujących 208, (38 honor, 
i 170 czynnych). Po odczytaniu przez prę
ży dującego w Badzie Nadzorczej członka 
straży p. Jordana Kańskiego sprawozdania 
z roku ubiegłego, przystąpiono do wyborów, 
których rezultat następujący:

kocham, kocham wiecznie, ty mój jedyny"!..
Czy Numa wyszła za Pompilijusza—nie 

wiem. Ale któraż dr^ewica, marząc o mi
łości, nie pomyśh równocześnie o finale ko
chania—małżeństwie; dlatego i my o niein 
pogadamy. Czy tylko nam starczy odwa
gi? Wkraczamy w dziedzinę statystyki. Br... 
jak tu zimno!.. Choć na świat boży przy
chodzi więcej chłopców niż dziewcząt, to 
jednak z biegiem lat ta nierówność sio za
ciera, ustępując zupełnej równowadze po
między dwiema płciami. Każdy dorosły 
młodziemec mógł! y sobie wybrać podług 
serca dozgonną towarzyszkę i naodwrót, 
każda dziewica znalazłaby swego wybrane
go. Byłby to wiek złoty dla ludzkości. 
Karykatury rodu ludzkiego, stare panny i 
starzy kawalerowie, przeszliby do potomnoś
ci, jako mityczne postacie bajecznych cza
sów. Niestety, inaczej się dzieje. Wolną 
wolę człowieka krępuje z jednej strony 
przyroda—z drugiej społeczność.

Kr. Pol. na 10,000 dorosłej ludności 
od 17 roku, między latami, 1867 a 1871, 
cieszyło się przecięciowo szczęściem małżeń- 
skiem 5,821 rocznie.

Najwięcej mężczyzn wstępuje w związki 
małżeńskie pomiędzy rokiem 20—25 tj. 
35,19$, drugie miejsce zajmują żen.ący się 
do 30 lat wieku, co stanowi 21,42$ naj
mniej bo tylko 3,32$ wypada na wiek zna
cznie starszy t. j. na 50 Ht i wyżej. Kobie
ty wstępują w związki małżeńskie daleko 
wcześniej, najwięcej do lat 20; ten stosunek 
tylko w niektórych krajach zmienia się, jak 
np. w Szwecyi, gdzie wychodzą dopiero za 
mąż między 20 a 25 rokiem.

Ludność danego kraju płaci coroczny ha
racz hymenowi z daleko większą prawidło
wością niż prze widy wane dochody w bud
żecie państwowym wpływają do skarbu. 
W  Belgii w latach 1841—lo 45 pożeniło się 
mężczyzn w wieku od 25 do 30 roku: 2681, 
2655, 2516, 2698, 2698. Ponieważ te liczby 
odnoszą się tylko do miast, a zatem, dla tej 
ludności można było z wielkiein prawdopodo
bieństwem przepowiedzieć, że w roku 1846 
liczba mająoych wstąpić w związki małżeń-

Kandydatami na naczelnika główne a  i 
jego zastępcę obrano: pp. Horodyńskiego 
Wacława (głosów 170) Olszewskiego AIa'Vr 
(150), Otto Władysława (114), Cenknlskie- 
go P. (86).

Do rady nadzorczej powołani zostali: pp. 
Kański J. (głosów 205), Gampf ,J. (2 rj , 
Giegurzyńs'., H. (165), Zagrzejewski «). 
(16 .), Heinrich A. (106), i Kohn F . (87).

Z odczytanego sprawozdania wyjmujemy 
następujące ciekawsze dane:

Członków czynnych było w roku ubieelym 
193 tj: w oddziale I 46; w od. I I  40- w 
od. I I I  28; w od. IY 43; w od. V 36.

W tej liczbie, podług zajęć, znajduje się 
naczelników i ieh pomocników 12, szpryc- 
majstrów 5, toporników 54, pompujących 
wodę a l , dostawców wody 55, do wyno
szenia i pilnowania rzeczy 10, do da.vania 
sygnałów 5, zawiadujących składem narzę
dzi i wozem rekwizytowem 3, felczerów 2.

Wreszcie, podług_ stanu, było: właścicieli 
domów 27, urzędników 40, adwokatów 4 
kupców 2, rzemieślników 88, officyjalistów 
10, wyrobników 12.

D 'a nabycia koniecznej wprawy w n .oso
bie gaszema pożarów, straż odbywała w 
terminach przez naczelnika głównego stano
wionych, praktyczne ćwiczenia z sikawka
mi, lub bez nieh. W  studyjach pierwszej 
kategoryi przyjmowali udział wszyscy czyn
ni chłonkowic straży i takich ćwiczeń od
było się 9. Ćwiczeń bez sikawek było w 
ciągu roku 23, w tych ostatnich brali u- 
dział sami tylko _ topornicy, doskonaląc się 
wê  właściwych im zajęciach na odpowie
dnio urządzonym dwupiętrowym budynku 
dla gimnastyki.

W  nbiegłym roku straż alarmową była 
22 razy.

Za „szczególne odznaczenie sięu, tak pod- 
ezas wymienionych wyżej pogorzeli, jak ró-

skie mężczyzn niedaleką będzie od prze
ciętnej za te 5 lat tj. od 2652. Wiedząc je
szcze liczbę nieżonatych, możemy wyuczyć 
prawdopodobieństwo ożenienia się d k  mie
szkańca miast belgijskich, czyli, żc trzeba 
podzielić liczbę przeciętną żeniących się >r ez 
nieżonatych, t. j. 2652/30,000—0,0884, i li
czba ta wyrażać będzie skłonność do mał
żeństwa jednego belgijezyka.

Prawidłowość ta nietylko tutaj, ale wszę
dzie i jak najwidoczniej występuje; bo nu- 
wet przepowiedzieć można ile będzie mał
żeństw niestosownych, np. między młodzią • 
nami w 30-ej wiośnie życia, a 60-letniemi sta
ruszkami. Są to ofiary nic swe" namiętności, 
lecz obyczajów i potrzeb naszego ustroju 
społecznego.

Wola człowieka zależy nawet od ceny 
zboża i podług niej normuje on swoje czyny. 
W  roku 1855 korzec żyta kosztował w W ar
szawie 6 rs. 15 k. i wypadało jedno zawar
te małżeństwo na 110, mieszkańców; w r. 
następnym żyto podrożało, płacono po 6 rs. 
26 k.,— zmniejszyła się też wtedy i liczba 
małżeństw, wypadło bowiem jedno małżeń
stwo na i i i  mieszkańców.

W r. 1857 wszystko staniało, więc żytu 
płacono po 2 rs. 93 lr — to też na ^9,7 
mieszkańców liczono jedno małżeństwo. Jo- 
dnem słowem zo spadaniem ceny zboża, po
większa się liczba zawieranych małżeństw, 
kiedy przeciwnie, ze wzrostem ceny—zmniej
sza się.

Niektórzy statystycy badają^ wpływ pór 
roku i miesięcy na liczbę zawieranych mał
żeństw, lecz do tej pory podobne prace je
szcze ni s doprowadziły do pozytywnych 
wniosków.

Miłość na kartach romansu, a niekiedy i 
w życiu, jest to kwiatek rajski, pociągający 
swą barwą, zapachem i świeżością; miłość 
zaś w rzeczywistości i małżeństwo w sta
tystyce: — to i osy zboża, pożyteczne i ży
cie dające, jeśli nic sa próżne.

Ii. Albion.
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W'."ez za „ustawiezme gorliwe pełnienie obo
wiązków" zasłużyli na publiczną, pochwałę: 
BircnfoTn? Endcr, Ebert, Gojbion, Gold
stein, Heutchke, Inger, Jarnecki Korulski, 
Kuchoicki, Krzemiński, Królikiewicz, Au
gust, Ludwicki, Michiewicz, Mulawa, O- 
trębski, Podgórski, Poznański, Eoll, Rudziń
ski, Rylski Leon, Skórski. Sokołowski Miecz., 
Szczepkowski, Steinberg, Ząbczyński Stan. 
i Żabczyński Roman.

Nadto, 15-u ni szamożnym, a znanym z 
gorliwości, członkom czynnym, wydano za
siłki pieniężne, od 5—10 rubli, z fundu
szów stowarzyszenia; czterech zaś pzzed- 
stawiono do ńagrody z funduszów ubezpie
czeń.

„W ogólności, lak słusznie mówi sprawozda
nie—oceniając działalność miejscowej S tra
ży Ochotniczej ze stanowi łka bezstronnego 
widza, niepodobna nie wyrazić należnego 
uznania tym wszystkim czynnym członkom 
straży, którzy, bez względu na porę dnia 
i roku, za pier.rszem uderzeniem alarmo
wego dzwonka, bezzwłocznie spieszyli z 
pomocą na miejsce wypadku. Nie wygła
szamy tu naszego osobistego tylko poglądu, 
całe miasto bowiem, było świadkiem: tego 
szlachetnego współzawodnictwa, z jakiem 
człunkowm czynni, jakby na wyścigi, zabie
rali się zwykle do pełnienia właściwych o- 
bowiązków; tej zacnej, dobrze pojętej soli
darność’, z jaką każdy, nie zważając na ró
żnicę stanu, lub sił fizycznych, starał się 
po koleżeńsku, pomagać towarzyszowi swo
jemu w pracy nieraz ciężkiej, a nawet nie
bezpiecznej; tego bezwarunkowego poddania 
się, zawsze łagodnym, chociaż stanowczym, 
rozkazom, obranej przez się zwierzchności; 
nareszcie,—tej wybornej zgody, jaka usta
wicznie cechowała wszystkie stosunki człon
ków Straży. Również godnem jest zazna
czenia fakt, że podczas dość częstych wy
padków pogorzelowych, ani razu, w roku 
ubiegłym, nie była zakłócona harmonia po
między czynnymi członkami straży, a mie
szkańcami miasta, z których ostatni, z peł- 
nem zaufaniem, powierzali pierwszym opiekę 
i obronę swojego ruchomego i nieruchome
go mienia. Na podstawie powyższych da
nych, Radzie Nadzorczej wypadało daleko 
częściej wyrażać członkom czynnym szcze
re uznanie i pochwały, niżeli ganić nie- 
dość ścisłe pełnienie podjętych obowiązków

W  ciągu upłymonego roku jeden tylko 
zdarzył sie wypadek wykluczenia ze straży 
ogniowej członka, niedającego dostatecznej 
rękojmi i moralnej. Wypadków skazania na 
karę pieniężną było 7 i 2 wypadki napo
mnienia, za niestawienie się do obowiązków

Członków honorowych w ubiegłym rokn 
straż liczyła 180.
Stan inwentarza i funduszów Stowarzyszenia.

Podług zdawczo-odbmrczego protokółu, z 
dnia 31 marca 1878 roku, Magistrat miasta 
Piotrkowa oddał do użytku Straży Ognio
wej: 68 rozmaitych przyrządów ogniowych, 
oszacowanych na sum$G856 rs. 95 k.

Obec./.e w posiadaniu Straży Ogniowej 
znajdują się: 4 stare i 2 nowe sikawki z 
przyborami; jeden wóz rekwizytowy, 30 be
czek drewnianych (starych), 5 beczek że
laznych; 50 wiaderek blaszanych; 7 drabi
nek składanych; 20 bosaków, przerobionych 
ze starych; 5 pochodni; 2 kotwice do zry
wania dachów 2 ,vindy do spuszczania cię
żarów; jedno siodło i i bandaży do ochro
ny wężów; dwie pary ochionnych okularów; 
27 dzwonków alarmowych; 5 w:ekszych i 
5 małych trąbek sygnałowych; dwie kadzie; 
jedna szafa; 3 wieszadła; i koriurów, jedna 
chorągiew; 5 baniek i 5 pudeł blaszanych; 
przeszło 1000 stóp węża płóciennego; 210 
bluz; 210 czapek ze znaczkami; 75 kasków 
mosiężnych; 74 topory; 39 karabinerów; 
56 pasów toporniczych; 167 pasów zwyczaj
nych; 75 większych i 121 małych linek; o- 
raz jedna wierzą dla ćwiczeń gimnastycz
nych. Ogólna wartość wszystkich powyż
szych przedmiotów wynosi 6.036 rs. 60 kop.

Podług danych, z ksiąg kasowych po
wziętych, okazu )e się, że:

w I r. W II r.
rs. k. rs. k.

694 — 467 —

414 — . _
293 50 85 —

50 — 100 —

96 81 5 —

a) Przychód Stowarzyszenia wynosił:

Ze składek wpisów 
od członków honorowych 

Ze składek, zebranych 
jeszcze w r. 1876 . . .

Z jednorazowych ofiar 
Z zasiłków od pryw. 

To warz. Ubezp,
Ze zwrotu kosztu uni

formów ..........................
Z funduszów assekur. 

Rządowej: tytułem zwrotu 
kosztu zniszczonych na
rzędzi i za dostawę sika.

Z kasy miejskiej- na u- 
trzymanie i kupno no
wych narzędzi ogniowych 

Z przedstawień dram- 
matycznych, koncertów i 
odczytu . . . . . .

Ze zwrotu należności 
i dochody drobne . . .

Razem

664 76 481 55

20 — 1057 50

946 47 511 80 y, 

5 — 8 —

1) wFabryce
Warszawie: 

na kupno 2ch sikawek 
5-u beczek żelaznych . 
wężów, smoków i innych 

przyborów . . . .  
2) Bzemieślnikom miejsco

wym:
za bluzy . . . .
za czapki skórzane ze zna

czkami .....................
za kaski mosiężne . .
zapasy zwyczajne i topor- 

nicze z karabinerami i 
pochwami . . . .

za topory...........................
za linki większe i mniejsze, 
za bandarze, drabinki ro

boty bednarskie . 
za wiaderka blaszanne . 
za dzwonki alarmowe, po

chodnie i roboty bla
charskie .....................

za reparacyje rozmaitych
n a r z ę d z i .....................

na postawienie gimnastyki 
na najem koni do sikawek 
na wynagrodzenie straty 

p. Bałeckiego . . 
na sprowadzenie instruk
tora z Warszawy . •
na zapomogi dla nieza

możnych czł. czyn. 
na korespondenoyje,blan

kiety i inarki . .

3184 54 2715 85 % 
5900*39

b) Wydatkowano:
Tretzeru

rs. k rs. k.
600 — 300 -- -
— — 650 —

128 — 411 99

399 77 11 40

213 50 4 50
—■ — 300 —

438 55 69 85
192 — 30 —

82 20 11 80

68 90 34 20
112 50 — —

53 30 134 85

536 94 246 52
142 33 — —

52 93 9 —

— — 160 —

— — 20 —

88 50 1O0 —

12 80 10 83
Razem: 3122 22 2504 94 

" 5627'16.
W  chwili obecnej, żadne długi kasy Sto- 

warz. nie obciążają.
W  kasie gotówką znajduje się 273 rs. 23 lL k. 

a nadto, przewiduje się wpływ: 
z reszty długu IM. B. . 10 75.
i z zaległych składek od 

członków honorowych ___. 34 —________
Razem: g  75.

— Mordko księgarzem A cóż to kumo, nie 
wracała jeszcze do dom? zagadnęła Micha
łowa towarzyszkę swoją, która stała przed 
wystawą księgarską, zafrasowana mocno. Ra
da była widocznie wejść do ozdobnie przy
branego sklepu, a powstrzymywała ją  myśl 
jakaś. To pieniądze liczyła na dłoni—to ‘ ie- 
kawie przyglądała się gipsom i obrazom po- 
ust twianym w oknie.

— Eh! wrócićbym mogła, bo sól, miski, 
łyżki na wozie, dobytek sprzedany — jeno 
mam biedę z tą Wrojtkową sprawą. Ot wę
zeł mi aż uwiązał na chustce, żebym nie za
haczyła kupić mu ks;ążki; ale nic powiedzinł 
jakiej, a jak tu wejdę, to oczy wywalą na 
i dowieka i gwałtem chcą, żeby mu powie
dzieć jakiej potrzeba?

— Oho tu by wam pewno dali, odezwa
ła się Michałowa, ale kłopot nie książkę. 
Końskiego roku za caluśkie 3 złote dziew
czynie kupiłam książeczkę. A no i cóżl— 
w błoto pieniądze cisnęłam—ani z niej Bo
gu, ani lud/iom użytku me było.

— O bój ta się Boga I i czemu? ozy po
czątku nie było w niej, czy końca?

— Bogaćta niebyło! i początek był I ko
niec i papier śliczniuśko zaDisany, ale cóż 
z tego: jak dziewucha zaczęła znif ,  czytać, 
to jedno ojciec i matka gadali, drugie ksiądz 
proboszcz za da-mo z ambony prawi, a trze
cie stary sąsiad baje. Ani się z niej modliu, 
ani uśmiać nie było można. I  mój mnie zła
ja ł i dziewczyna beczała i tyła z tej para
dy ; z moich trzech złotych miałam.

— Pójdźta jeno Wojtkowa do Mordki, 
on to jeno spojrzy, to zaraz odgadnie co ko
mu trza.

I  mówiąc to pociągnęła kumoszkę za so-
bą.

W rynku, przed sklepikiem brudnym, cia
snym i niepozornym zatrzymały się literat
ki nasze.

— Witajeie i inle Mordko odezwały Gę 
w progu. Mordko spojrzał na nie uważnie: 
sprytne, przenikliwe jego oczy zdawał} się 
naprędce badać stan finansów, inteligenoyi, 
lub łatwowierności swoich kunimanek.

— Witajcie matko, a co to potrzeba?
— Chcieliśwa ksiązk dla chłopaka, niech 

no pan Mordko poszuka, żeby było za co 
zapłacić.

— Ohol już ja  wam tu dam co dońrego.
Obejrzał się po sklepie,
A był to czysty Pociejów: atrament, szu

waks, ligi sznurkowe, szczotki, miotły, an
gielskie cukierki podejrzanej ozysiosm, cy
buchy, fajki, mydło, świece łojowe, wszyst
ko pśle-móle nagromadzone bezładnie, zaj
mowało półki mniemanej księgarni. Zapach 
nafty, cebul1 * inny jakiś j iszczę, właściwy 
jodynie tego rodzaju składom, czyniły at
mosferę niemożliwą prawie do zniesienia. 
Książek napróżno byś szukał. Jedynym 
przedstawicielem sztuki drukarskiej był ka
lendarz, zawieszony na sznurku przy oknie.

Mordko Wszedł za stół, wysunął paczkę 
napełnioną makulaturą różnego kalibru:

— No, a jakiej to książki ohoeta?
— A bo to pan nie wie jakiej? Ano do

brej i basta!
— Ny, pewno, już ja  wiem, wiem. Nu, a 

czy to dla dzieci, czy dla starych?
Jeno nie elementarz i nie katechizm, bo 

W ojtuś już ma jedno i drugie.
— Niech no pan da takią, jak mnie pan 

sprzedał za dwa złote — mówiła podoeho- 
cona Michałowa—śmiejąc Ję  wesoło.

Mordko gładził Diodę i zdawał się poważ
nie namyślać.

— A co tam było w tej książce?
— A ten cygan z małpą na jarmarku.
— Dobrze, u )brze, zaraz ja  wam tu dam 

rarytnych v ierszów, — Mordko zaraz wie 
co komu trza

To mówiąc, przerzucał w pace kciążki — 
nareszcie wyciągnął dwa jakieś pomięte, bru
dne tomy i podał je kumoszkom.

— Eh! kiej to bardzo stare — odezwała 
się Wojciechowa.

— Co tam stare,— oburknął Mordko—ja 
wam daję rarytnych rzeozów. Chcecie mat
ko, to wam dam taką samą nową, ale dzie
sięć złotych dać za nią musicie— a te, dla 
was za pół rubla oddam. To bard 10 ładne 
a nazywa się „Terefere w tarapatach"— to 
pani dziesięć razy to będzie czytać; a za każ- 
den raz pani pęknie od śmiechu.

— A to co?—pytała Michałowa.
— Ny, to „Gaweł na księżycu"; weźcie to 

na moje słowo.
— E! nie chcę, mój będą gadać.
— Jak wasz powie, że to złe—to ja we

zmę nazad. Niech pani Michałowa to ku
pi, bo to fejn książka, tego w żadnej księ
garni pani nie dostanie.

Rozpoczął się targ.
— Od czego nie Jacie parne Mordko?
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— Jakto od ezego—bo to jeszcze drogo? 

pół rubla za taką książkę?
— A pewno że drogo — dajcie za dwa 

złote.
— Idź pani z Bogiem—ja i za pół rubla 

bez grosza nie dam, a kto inny toby mi 5 
złotych zapłacił. Dwa złote! żebym miał dla 
moje dzieci tyle tysiąców, i l ) ona mnie sa
mego drożej kosztuje.

Koomoiny odchodziły do drzwi i wraca
ły się ciągle, dorzucały po groszu. Mordko 
się drożył, a pani Mordkowa stała na cza
tach, by jej nie znikły z oczów pożądane kup
cowe.

Po długim namyśle i wahaniu, kobieciny 
zapłaciły po pół rubla za książkę odeszły 
unosząc z sobą tę pewność, że Mordko je
dynie dla nich tak łaskawie i nizko ocenił 
nabyte arcydzieła. Szły kobieciny oczaro
wane samemi tytułami książek, pewne, ze 
tym razem, zupełnie nowych rzeczy z nich 
się nauczą.

A  Mordko rozpromieniony zwrócił się do 
żony

— Kikste—zawołał — widzisz ty Ryfkie
00 ja  mam za rozum, cała paka kosztuje 
mnie 10 złotych, a za dwie ja  rubla wziął. 
A jakeś to gadała na mnie, żeby tego sta
ry grat nie kupować. Byfka z uwielbieniem 
patrzyła na męża, a z pewnego rodzaju po
szanowaniem na skarb zawarty w pace, po- 
ezem starannie okurzone książki układała 
na półce obok lusterek, fig, pierników i t. d.

Terefere też i Gaweł sprawiły ogromne 
wrażeń e we wsi, reputacyja Mordki usta
loną zoRtała juko wytrawnego księgarza, co 
kiżdeinu dogodzić potrafi i dobrać to, co 
mu potrzeba.

Paka z makulaturą dała początek kapi- 
talikowi, który kiedyś, w przyszłości dale
kiej, dziek’ zręcznym obrotom da kapitał 
spory, a biedne umysły wieśniaków naszyeh 
zamiast światła a dobra — zamętu nabyły i 
w głębszą jeszcze pogrążyły się ciemnotę.

M. B.
— Mniemanie, że im większa w igóle bie

da, tern więcej ludzie majętniejsi bawią się, 
stwierdza się tegorocznym karnawałem. Ze 
wszech stron kraju słychać, że bawiono się
1 bawiono bez końca i miary. Piitrków 
nie został też w tyle za innemi miejscowo
ściami. W ciądu 7-u tygodni, odbyło się 6 
zabaw publicznych, ale też wogóle ruch i 
życie karnawałowe, skoncentrowały się u 
nas w tych tylko zabawach; w prywatnych 
domach bawiono się mało i zdaniem na- 
szem, miano zupełną słuszność. Zabawa pu
bliczna, jako dzieło zjednoczonych sił. ko
sztuje mniej stosunkowo i gdyby... gdyby 
tylko dało się wynaleźć haki środek na wpro
wadzenie tańszych tualet dam, baw‘onoby 
się na nich znakomicie, a bawionoby się 
częściej, bo każda z naszych pań za sześć 
tualet balowych, mogłaby mieć 12 wieczor- 
kowych, a w każdej z nich, jako trwalszej, 
po parę razy tńę pokazać.

— 0 rezultacie Z balu dnia 8-go b. m., na 
dochód niezamożnych uczniów miejscowego 
gimnaz/jum, podamy sprawozdanie, skoro 
tylso rachunŁ i z takowego uregulowane 
zostaną. Tymczasem o ile wiemy, fundusz 
zebrano dość znaczny. Co do nas jednak, 
wolelibyśmy posiadać w swej kieszeni tyle 
co wynosił koszt choćby 4 tylko z wykwint
niejszych tualet na owym balu, niż to, co 
się dostanie miejscowemu gimnazyjum.

— Teatr. W Sobotę, d. 7 Lutego, przed
stawiono tragedyję J . Słowackiego: „Maze
pa”; w Niedzielę komedyję w 5 akt. Hr. 
A. Fredro (syna) p. t. „Wielkie bractwo14; 
w Poniedziałek, miała miejsce „Maskarada14; 
we W córek dano kom. Hr, A. Fredro (oj
ca): „Gwału! co się dzieje44, nakoniec zapo
wiedziany na Czwartek, spektakl nie przy
szedł do skutku, z powodu nierozprzeda- 
ży biletów.

W przyszły czwartek ma być danen 
przedstawienie na korzyść zgłodniałych, o któ
rego szczegółach bl Zbzyoh doniosą afisze.

— Ogólny przegląd i ćwiczenia straży o- 
gniowej, odbyły się w dniu 8-m b. m., to 
jest w przeszłą niedzielę, przyczem mieli
śmy sposobność oglądania pięciu nowych że
laznych beczek, niedawno zakupionych przez 
Radę Nadzorczą w Warszawie, a zupełnie 
odpowiednich potrzebie. Jakżebyśmy radzi, 
aby z czasem nasza straż ogniowa, a zatem 
i miasto mogły przyjść do posiadania jeszcze 
kilkunastu podobnych beczek!..

— Sprzedaż posesyj. Nieruchomość Nr. 
432 przy ulicy Tobolskiej położona, prze
szła na własność Józefa i Karoliny małżon
ków Sicińskich za rs. 3,000.

Nieruchomość Nr. 194a przy ulioy Peter
sburskiej (Kaliskiej), należąca do sukceso
rów Józefa Michaleckiego, nabytą została 
przez tutejszego kupca Tamilina, za rs. 
40,500.

Dwie nieruchomości Nr. 236 i 237 przy 
Orłowskiej (Toruńskiej) położone, należące 
dotychczas do Tamilina, sprzedane zostały: 
Nr. 237 Janowi Majewskiemu za rs. 13500, 
a Nr. 236 kupcowi z miasta Radomska, 
Rejchmanowi za rs. 12,355.

Hotel Wiedeński Nr. 512, niegdyś włas
nością Edmunda Tchórzewskiego będący, 
przez późniejszego na licytacy. nabywcę 
Majera Horowicza, sprzedać y został mał
żonkom Dediulin za rs. 23,000.

— Kopalnia żwiru Cieszanowice otwartą zo
stała pomiędzy staeyjami Rozprzą i Gorz
kowicami. Kopalnię z sąsiedniemi stacyja- 
mi połączono koleją telegrafem. (K. P.)

•— Pan Stefanowicz dotychczasowy profe
sor szkoły wyższej rzemieślniczej w Łodzi, 
mianowany został inspektorem Instytutu go
spodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Nowej 
Aleksandryi (Puławach), na miejsce pana 
Grusieckiego, który uwolniony został na 
własną prośbę, z powodu wysłużoriej eme
rytury.

— Dwa samobójstwa W  dniu 28 grudnia 
(9 stycznia) r. b., w gminie Golesze we wsi 
Leonów w powiecie piotrkowskim, powiesi
ła się włościanka Józefa Wysmyk, lat 20 
hcząca.

W dniu 5 (17) stycznia w Nowym Mie
ście w pow rawskim, powiesiła się żydów
ka Motla Cygler, lat 12 licząca.

— Ospa owcza w niektórych miejscowo
ściach powiatów piotrkowskiego i radtoma
kowskiego szerzy się ciąg’0, zwłaszcza na 
folwarkach Magdalenka, Ignacew i Biało- 
cin, w których w miesiącu listopadzie r. z. 
zachorawało sztuk 416, padło 166, wyzdro
wiało 165, pozostało chorych 85. Na fol
warku Zapolice zachorowało i padło 36 
owiec.

Przeciwko szerzeniu się zarazy przedsię
wzięte zostały odpowiednie środki wetery
naryjne.

— „Słownika geagral cżnego” , tego wyso
ce pożytecznego wydawnictwa, zeszyt II- gi 
tomu pierwszego, wyszedł już z druku i 
obejmuje dalszy ciąg litery B, od nazwy 
Bagienica do Besarabija. Do naj obszerniej 
opracowanych miejscowości w tym zeszycie 
należą: Bałtyckie morze, Bałta, Bar, Bełz, 
Berdyczów, Berezyna.

— „Swetozor" tygodnik lustrowany cze
ski, pomieścił jak donosi „Tygod. Powsz.44, 
życiorys i portret pana Bronisława Grabo
wskiego, zasłużonego pracownika na polu 
etnografii słowiańskiej.

— Wśród kolonii poiskiej w Carogrodzie, 
powstała myśl nabycia gruntu z pod spalo
nego domu, w którym Mickiewicz zakoń
czył życie, ażeby zbudować na tern miejscu 
domek urządzić w nim szkółkę imienia na
szego wieszcza.

— „mżenierji i Budownictwa44 JŁ 27 za pierwszą po
łowę Lutego wyszedł z druku i zawiera

„Artykuły wstępne— Nowy dworzec d: ź. W . W .  
w Warszawie. Tramwaje warszawskie. Konferencje 
z inż. p. W. H. Lindleyem. Inźenieryja cywilna- -  
u wykieślnem obliczaniu wytrzymałości wiązarów 
dachowych, podług metody profl Cremona, p. W .

Sołtana (dok). Inźenieryja przemysłowa—Ogrzewania 
g~zem oświetlającym. Praca zawarta w funcie pary 
(dok). Architektura— Szkic do projektn Ateneum 
dla Warszawy, p. Dziewońskiego. Inźenieryja rolni
cza—Przystępny wykład prowadzenia poszukiwań za 
pomocą szurfowania, p. Z. Wojsława (illnstr.) (c. d). 
O upiększaniu miast za pomocą ogrodów publicz
nych. Bibljografja. Ruch konstrukcyjny—Roboty miej
skie, p. St. Modlińskiego. Ryciny— Jedenaścii drze
worytów w tekście.— Cztery osobne plansze”.

— Zeszyt , Niwy” za drugą połowę b. m. wybzedł 
z druku i zawiera:

„ W  sprawie rozwoju handlu i przemysłu. IV. Kil
ka uwag o sposobach zaradzenia lichwie”, przez 
Henryka WLrcienskiego. „Piotr i Paweł, powiastka 
“przez Z. K. (Dc kończenij). „Krytyka. Prawo naro
dowości i języków w Austro-Węgrzech, przez d>-a 
<Jumplowieza“, skreślił Aleksande- Rembowski. „Kro
nika przyrodnicza XlV“, przez Julijana Ochorowieza. 
„Sprawy bieżące, XV”, przez Ligęzę. „Mięszaniny 
literacko-artystyczne, III4’, przez Litwosa „Ruch 
literaeko-naakowy”.

— Zeszyt „Ateneum” za miesiąc listopad r. b. wy- 
zsedl z druku i zawiera:

„Szalona44 powieść przez J. I. Kraszewskiego T. I. 
(ciąg dalszy).—„Król Lear44 studyjum krytyczne pi zeż 
J. I Kotarbińskiego.—„Matiea cl orwacka i ruch li
teracki w Chorwacyi44.—„Glorja44 romans B. Pereza 
Galdosa, przetłumaczony z oryginału hiszpańskiego, 
przez Władysławę S... (dokończenie).—„Młode siły" 
przez Piotra Chmielowskiego —„Listy czeskie44—„Roz
biory i sprawozdania44 1) Eneyklopedyja rolnictwa i 
wiadomości związek z niem mających. 2) Aleksander 
Kraushaar. nieśni Heinego przez P. Chmielowskie
go.—„Kronika naukowa44 przez S. Kramsztyka.- - ,Ko- 
respondencyja od redakci i4'.—„Ogłoszenia44.

Z Krakowa.

W  styczniu 1880 r.

(Dokończenie, patrz Nr. 6).
Do rzędu wreszcie projektów, które zro

dziły się podczas jubileuszu Kraszewskiego 
należy projekt podniesiony także przez Sie
miradzkiego urządzania eo lat 5 naprze-- 
mian we Lwowie i Krakowie powszeohnej 
wystawy dzieł sztuki polskiej. Dotyończas 
dzieła artystó w naszyeh rozdzielone były :q. 
miedzy trz \ wystawy krajowe, Warszi ne 
Krakowie i Lwowie i prawie wszystkie 
znaczniejsze wystawy zagraniczne, skutkiem 
czego nie mogliśmy nigdy należycie ooenić 
ani sił naszych ani postępu na tem polu 
Dopiero wystawy takie skupiając eo pięć lat 
choi na parę tygodni dzieła wszystkioh ar
tystów naszych, zadanie to niezmiernie ułat
wią. Pomijam już względy praktyczne jak 
np. ten, że wystawy takie więcej będą ścią
gać amatorów dzieł sztuki i ułatwią ich zbyt 
artystom. Do urzeczywistnienia tych wystaw 
wybrany został komitet we Lwowie z łona 
tamtejszego tuwarzyst. przyjaciół sztuk pięk
nych; czyli jednak poczynił ju t jakie kroki 
dotychczas niedało mi się zasięgnąć żadnej 
wiadomości.

Jeżeli do powyższych projektów dodamy 
projekt t.z. „polskiej Macierzy44 o której ty ł3 
pisały dzienniki warszawskie, a którym głów
nie zajmuj o się J. I Kraszewski—a będziemy 
mieli dosyć nowych projektów, któremi nasz 
rok zeszły hojniejszy w tym względzie niż 
którykolwiek inny, obdarzył, a które na dłu
gi czas otwierają szerokie pole dla dobrej 
woli i chęci służenia sprawie publicznej. 
Co cło ostatniego projektu, słabą jego stro
ną jest nieco naśladownictwa; nie naszą jed
nak winą, że tak w tem jak w wielu innych 
rzeczach daliśmy się wyprzedzić. Rzeczy wi
ście jeżeli kiedy literatura ludowa potrzebuje 
szczególnej opieki publicznej, to teraz. Opie
kę taką może dać tylko instytucyja publi
czna, zostająca znowu ze swej strony pod 
opieką i kontrolą publiczną. Był czas nie
zbyt dawno, w którym można powiedzieć 
że literatura ludowa kwitła, bo kilka nie
pospolitych talentów jej się poświęcało, że 
wymienimy tylko Gregorowicza, Anczyca i 
Wielogłoskiego. Niestety wówczas jeszoze 
ni świcie lud czytał. Dzidiaj szczególniej 
w Galicyi, stosunki pod tym ostatnim wzglę
dem znacznie ńę zmieniły. Mało jest gmin 
wiejskich, któreby jeszcze nie miały szkoły, 
a eałe prawie młodszo pokolem s wieśniakó w
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posiada sztukę czytania i pisania. Skut
ków jednak dodatnich z tego nie będzie 
żadnych, jeśli nie damy ludowi do rąk ksią
żek, z którychby czerpał prawdziwe świa
tło. Kto zwiedzał nasze jarmarki małomiej 
skie musiał zauważyć, że coraz mniej poja
wia się kramów z książkami. Ale niestety 
te kramy są bolesnym wyrzutem naszego 
niedbalstwa i obojętności. Cóż to za okrop
na literatura owe senniki i różnorodne bar
barzyńskim językiem pisane bajki. Dodaj
my do tego, że już zaczynają się opiekować 
ludem socyjaliści i szczepić jad nienawiści 
przeciwko klasom zamożniejszymi wyksztal- 
oeńszym, za pomocą rozrucanych książeczek, 
a będziecie mieli ogrom niebezpieczeństwa, 
a zarazem obowiązków naszych przed oezy- 
ma. Bo jużci chyba nie na to uczy się lud 
czytać i pisać, aby potem tern łatwiej po
padł w sidła ludzi złej woli, lub był ofiarą 
spekulantów, wyzyskujących budzącą się po
trzebę wiedzy i umysłowej strawy jaką tyl
ko książka dać może. Doniosłość więc no
wej instytucyi jest jak na dłoni, a po gor
liwości i energii naszego jubilata, spadzite- 
wamy się, że na urzeczywistnienie jej długo 
czekać nie będziemy.

Blizko spokrewnione jest co do swego ce
lu z pomienioną instytucyją, założone przed 
k.lku miesiącami „Stowarzyszenie św. Łuka
sza" za inicyjatywą kilku pań naszych. W ie
my. jak dalece lud nasz kocha się w obra
zach religijnych, jak niema prawie chaty, 
w którejby nie było kilkunastu obrazów 
Częstochowskich, niestety prawdziwych bo
homazów. Nowo powstałe stowarzyszenie 
położyło sobie za cel, za pomocą tanich re- 
produkcyj, rozszerzać pomiędzy ludem dzie
ła sztuki treści religijnej, lecz o ile możno
ści treści związku z krajem będącej, a przez 
to powoli rugować z chat naszych barba
rzyńskie bohomazy, sprzedawane najczęściej 
przez cudzoziemskich handlarzy, a często 
nawet żydów.

Drugim celem Sto warzyszenia jest zaopa
trywanie naszych świątyń, szczególniej po 
wsiach i miasteczkach w dzieła prawdziwej 
sztuki, a przez to zarówno budzenie zami
łowania i gustu w publiczności, jak wspie
ranie artystów przez dostarczanie im zaję
cia. Z tego czytelnicy mogą ocenić, ile by
ło słuszności i prawdy w korespondencyi do 
jednego z tygodników warszawskich, której 
autor zarzucał nowo powstałemu towarzy
stwu, raz, że zamierza rywalizować z To
warzystwem Przyj, sztuk pięknych, a przez 
to rozdrabniać siły,—to znów, że chce skie
rowywać siły naszych artystów w jedno
stronny kierunek religijny.

Znane są czytelnikom „Tygodnia" sukce
sy panny Derynżanki na scenie czeskiej w 
Pradze, które choć w pewnej części przy
pisać należy tej sympatycznej nici, jaka wią
że w obecnym zwłaszcza czasie dwie po
bratymcze narodowości. Dyrektor tutejsze
go teatru korzystając z tych nawiązanych 
stosunków sceny polskiej i czeskiej, zawarł 
umowę z dyrekcyją teatru czeskiego, na 
mocy której, będziemy mieli przez cały czer
wiec operę czeską w Krakowie,— nasz zaś 
teatr podczas tego będzie dawał przedsta
wienia polskie w Pradze. Należy się spo- 
d. deWać, że publiczność krakowska nie da 
się prześcignąć czechom w objawach sym- 
patyi dla tak bhzkiej nam językiem i dn- 
chem sztuki czeskiej,—tem więcej, iż pośre
dniczką tu będzie muzyka, w której można 
powiedzieć, że czesi obok włochów niepo
dzielnie berło trzymają.

Z nowości tutejszego teatru godzi się po
dnieść dramat Litwosa (H. Sienkiewicza) 
p. t- „Na jedną kartę", grany kilkakrotnie 
z wielkiem powodzeniem. N.c mogę wda
wać się w obszerne ocenienie nowej sztuki— 
wspomnieć jednak wypada, że dramat ten 
mieści w sobie wiele głębszych motywów, 
żywą charakterystykę niektórych typów, i 
tak delikatne cieniowanie różnych psychicz
nych momentów, iż mimo widocznego nie wy
kończenia, musimy powitać w autorze pier

wszorzędny talent na tem nowem dla niego 
polu. Dramat ten wreszcie wzięty z życia 
galicyjskiego, wkracza jednym szczególniej 
typem w sterę życia publicznego, a ponieważ 
jednocześnie prawie we Lwowie grz .i z wiel
kiem powodzeniem dramat p. t. „Zabiegi", 
którego cała treść ma być zaczerpniętą ze 
stosunków naszych — przeto możemy mieć 
nadzieję, iż niedługo będziemy mieli nie
złą tego rodzaju komedyję lub dramat. 
Zycie nasze polityczne aż nadto nieste
ty dostarcza materyjału do tego. Będzie 
to może jedyny rezultat różnych naszych 
politycznych konfuzyj.

W urządzeniu corocznie powtarzających 
się odczytów na korzyść Towarzystwa brat
niej pomocy słuchaczów uniwersytetu, w tym 
roku tę korzystną zaznaczyć należy zmianę, 
iż starano się całą seryję odczytów połączyć 
w pewną całość tak, iżby się wzajemnie u- 
zupełniały. Przedmiotem 12-u zapowiedzia
nych odczytów będzie: „Wiek odrodzenia 
w Polsce" t. j. koniec wieku X V  i począ
tek X V I. Kozpoczął prof. filologii tutej
szego uniwersytetu dr. Kazimierz Moraw
ski, ogólnym poglądem na wiek odrodzenia 
w Europie i znaczenie jego w historyi o- 
ś wiaty.

W dalszym ciągu będzie miał Józef Szuj
ski trzy odczyty „O stanie wewnętrznym i 
zewnętrznym Polski",—poczern będą wykła
dali: dr. Bobrzyński o „Politykach", prof. 
dr. Smolka „O historykach", prof. Rosta
fiński „O przyrodnikach", a nakoniec prof. 
St. Tarnowski „O poetach polskich w wie
ku odrodzenia". W ten sposób uorganizo- 
wane odczyty przyniosą może większą ko
rzyść umysłową publiczności, pozwalając jej 
jeden i ten sam przedmiot wszechstronnie 
poznać. L.

LISTY OD REDAKCY1.

Panu N. N. pisarzowi w... Ofiarowane pa
nu przez Gecla HabeJak ze Zduńskiej W o
li rs. 6, a przeznaczone przez pana dla biednej 
ociemniałej wdowy, otrzymaliśmy i w tych 
dniach doręczymy takowe.

Panu F. P. w Pioirkowie. Tłomaczenie b. 
dobre, forma poetyczna; czy możemy zużytko
wać?

Panu Turskiemu w Sulmierzycach przez 
Radomsk. Wysyłamy każdy numer jak naj
regularniej. Prosimy o zawiadomienie nas 
piśmienne, abyśmy na tej podstawie mogli 
upomn;eć się w Zarządzie poczt o swe pra
wa.

Redakcyi Kur y j er a Porannego. W spółpra
cownik każdego pisma przyjmuje bezpośre
dnio odpowiedzialność tylko za taki arty
kuł, pod którym się podpisuje. P. Fryzę 
nie miał więc prawa wspominać mego nazwi
ska, pisząc o artykule pomieszczonym w Nr. 
4-m „Tygodnia" z r. p.

Franciszek Barański.

N E K R O L O G U  A.

W  dniu 7-m lutego zmarł w Częstocho
wie po długiej i ciężkiej chorobie ś. p. Fe
liks Jarociński, inżynier drogi żel. Warsza- 
wsho-Wi' dębskiej. Prawością charakteru i 
sumiennem wypełnianiem swych obowiąz
ków, ś. p. Jarociński potrafił sobie zjednać 
ogólne uznanie. Pozostawił wdowę i bli
skich krewnych, pogrążonych w głębokim 
żalu po jego stracie.

Licitaoyje w jperni Pioftowsl®
W  d. 18 Lutego (1 Marca) r. b. w urzędzie gu- 

bernijalnym piotrkowskim na dzierżawę reperaoyj 
trzech mostów drewnianych i urządzenia nowych ba 
ryj er na drogach klassy ł-ej w pow. rawskim.

Tamże w tym samym dniu na dzierżawę robót o- 
koło szosy wiodącej na cmentarz Darafijalny w m. 
Radomsku.

W  dd. 27, 28 Lutego (10 i 11 Marca) w izbie

skarbowej piotrkowskiej na sprzedaż drzewa z leśni
ctwa gidelskiego i pajęcznowskiego.

W  d. 18 Lutego (1 Marca) w magistracie m. Pio
trkowa na dzierżawę reparacyi komórek drewnianych 
w ratuszu częstochowskim.

— Wszystkim łaskawym osobom, które 
raczyły w dniu 13-m b. m. oddać ostatnią 
chrześcijańską posługę zwłokom ś. p. z Dyt- 
kowskich Wierzbowskiej, odprowadzając je 
na miejscowy cmentarz; stroskamy mąż wraz 
z rodziną zmarłej, składa serdeczne i gorą
ce „Bóg zapłać".

— Mianowany przez Zarząd Towarzystwa 
Osad Rolnych i Przytułków Rzemieślniczych 
członkiem Korespondentem na m. Piotrków 
i powiat Piotrkowski, czuję się w obowią
zku podać do wiadomości osób interesowa
nych treść odezwy, jaką w d. 20 listopada 
1879, za Nr. 833, od Zarządu Tow. O. R. 
otrzymałem.

Odezwa powyższa brzmi, jak następuje:
„ Wiadomo W Panu, że głównem ze źró

deł Ustawą Tow. Os. Roi. na utrzymanie 
Zakładu poprawy nieletnich przsstępców w 
Studzieńcu przeznaczonych, są składki ro
czne, dobrowolne Członków tegoż Towarzy
stwa, które, aby Zakład ten godnie odpo
wiedział zadaniu swojemu, powinny być u- 
iszczane regularnie tak, jak wydatki z nich 
stale i nieodzownie w terminach właści
wych czynione być muszą. Doświadczenie 
atoli nabyte w ciągu ubiegłych lat kilku 
przekonywa, że składki te przez wielu człon
ków Towarzystwa corocznie płacone nie są, 
na wielu z nich od dofii dawna zalegają, a 
niektórzy, pomimo zadeklarowanie regu
larnej opłaty, wcale jej aż dotąd nie 
uiścili; dowodem tego jest załączający się 
się tu wykaz imienny członków, na zasa
dzie akt i kbiąg kasowych zarządu sporzą
dzony, obejmujący należność z tego tytułu 
do pobrania w ilości rs. 612 z miasta Piotr
kowa i rs. 288 z powiatu piotrkowskiego. 
W  nadziei przeto, że członkowie Towarzy
stwa Osad Rolnych, przekonawszy się do
statecznie już o wysokiej pożyteczności po
wołanej do życia instytucyi, oraz o potrze
bie niedopuszczenia jej upadku przez brak 
środków materyjalnych, zechcą dotrzymać 
przyjętych dobrowo. lie zobowiązań i zale
gające składki uiścić, a na przyszłość regu
larnie je wnosić będą, Zarząd Towarzystwa 
ma honor najuprzejmiej prosić W-go Pana 
o łaskawe i energiczue zainteresowanie się 
tą ważną dla Towarzystwa sprawą i o ścią
gnięcie od kogo należy zaleaąjących skła
dek, oraz o nadesłanie onych do kasy za
rządu w Warszawie przy ulicy Erywańskiej 
pod Nr. 1. W  każdym razie zarząd ocze
kiwać będzie łaskawego doniesienia o skut
ku tej odezwy.

(podpisano) przewodniczący w zarządzie 
A. Białecki.“ 

Nadto, mam honor nadmienić, że wszel
kie obowiązki i interesa, z charakteru człon
ka korespondenta Tow. Osad Roi. wypły
wające, załatwiać będę w Piotrkowie, w do
mu własnym, przy ulicy Peterburgskiej v. 
Kaliskiej; oraz, że w widokach ułatwienia 
stosunków z szanow. członkami Tow. Osad 
Roi., za obrębem Piotrkowa im szkającymi, 
uprosiłem p. Adolfa Strebejko (poborcę miej
scowej kasy guber.) o łaskawe pośrednictwo 
w odbiorze zaległości i składek od zamiej
scowych członków Towarz., w jakim to ce
lu zaopatrzyłem W . Strebejko: w odpowie
dnia listę imienną, kopję wykazu nieuiszczo- 
łych zaległości, jak również pewną liczbę 
noklaracyi i imiennych odezw o wnoszenie 
zaległości z lat ubiegłych I składek (po rs. 
6) za rok bieżący.

Jordan Kański.

— Dla wzmocnienia dzieci ’ osób podle
gających niedostatkowi krwi, lekarze zale
cają na śniadanie, równie przyjemny jak i 
wzmacniający posiłek: Racahoud de Delan- 
grenier de Paris.



— Najskutecznmjszym środkiem, uznanym 
przez lekarzów, od kataru, zapalenia oskrze
li, gardła i bólu piersi, jak zawsze są,: Sirop 
i Pate de Nafś de Delangrenier do Paris.
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OGŁOSZENIA.

Józef Stępniewskf
Adwokat Przysięgły okręgu Izby Sądowej warszaw
skiej zamieszkał w Petrokowie w domu W -go Ka
mieńskiego przy ulicy Pet.f rsbuskiej naprzeciw kościoła 
Bernadynów hotel Słowiański. (2—1)

w  jiełnyM dooorze na ogród i w n i r g o w y
40 gatunków za rs. 7 k. 50.

W SK M D ZIE MACHIN I NASION

i B
p\ w W arszawie Krakowskie Przedmie- 

ście Nr. 40  naprzeciw Hotelu E uro
pejskiego.

l?  Tamże wszelkie nasiona na funty, 
łu ty  i porcyje.

(R. i Fr. Nr. 9026.)
T-o 

( 3 - 1 )

Są do naoycia

DOBRA JANKÓW
z przyległościami, nad szosą, od stacyi pocztowej Pa
radyz wiorst pięć. Reziegłość: trzydzieści kilka włók 
z inwentarzem żywym i martwym, lasem i łąkami, 
oraz przeszłoroczną Urescencyją. Towarzyoiwa kre
dytowego 12,000 rs. Cena szacunkowa ogólna 60,000 rs.

( 3 - 3 )

o wiorstę drogi od Piotrkowa, jest do sprzedania, 
lub odstąpień a w dzierżawę od pierwszego Kwiet
nia r. b. ( l o m  s t o d o ł n .  i o fc u ó r l t i  z dwoma 
ogrodami warzywnemi przed domem i kawałkiem 
ziemi (2 morgi 15 pręt:) także pod warzywa zdatnym. 
Wiadomość bliższa w Księgarni W -go Jędrzej ewi- 
c/.a, 13—2)

{Niedościgniona dotąd! ^
Starszego lekarza D -ra Schmidta / /

aL.tw.Ai z m a m
ulepszona przez I > r .  M i. D e u t s c l i a

leczy każdą głuchotę, jeżeli nie jest od uro- y 
’ dzenia, usuwa natychmiast przytępienie słu- , m 
chu i szum w uszach. Za nadesłaniem 3  
r i i l ł l i  przesyła się franco flaszkę o liw y, 
słuchu z opisem użycm. \  i

Jedynie prawdziwa do nabycia u główne
go składnika. W

Juliusza Graetz, ę\
w Wiedniu II, P raterstrasse 49.

(R. i Fr. Nr. 9293) ( 8 - 3 )

J est do sprzedania, lub do wydzierżania, plae 
ogrodzony na nowej Staeyi Towarowej, obok 
mydlarni położony. Bliższe objaśnienia po- 
wziąść można u Ekspedytora Staeyi Towaro

wej. (2—2)

Ktoby sobie życzył w przeciągu 3 tygodni nauczyć 
się za umiarkowaną cenę sposobu

zechce się zgłosić do omu pocztowego do mieszka
nia PP. Kobyłeckich dla poinformowania się o wa
runkach. Tamże można dostać bukietów do ubrania 
salonów (3—3)

W mieście Petrokowie, na ulicy Słowiańskiej (Krakowskie Przedm ieście)

Jest do sprzedania DOM Ni\ 21
drew niany, z dużym ogrodem owocowym, łą k ą , sadzaw ką, stajnią, oborą i innemi 
dogodnościami

Cena rs. 5,500, z których około 3,000 może zostać na hipotece.
Tamże jest do sprzedania PARA KONI KARYCiJ z uprzężą i DWA POWO

ZY, z których jeden roboty Petersburskiej 
________________________________________________________________________________________(3 - 1 )

/łaszk i Przybory do lamp
S  Z  IKI Ł  O  

podwójne hartowanie Szkło dęte i t. p.
Fabryka szkła, Carlswerk w Bunzlau na Szlązko

(R. i Fr. Nr. 9959.) (1- 1)

KAPSSUŁKI i PIGUŁKI
Z BROMKU K A M FO RY

D ok tora  Glin
Laureata fakultetu medycznego w Paryżu. —Nagroda Montyon.

Kapsułki i Pigułki D-ra Clin, z bromku kamfory używają się w  chorobach nerwowych, 
mózgowych, w  dolegliwościach sercowych i dróg oddechowych, oraz w następujących przypadłościach: 
astmie, bezsenności, kaszlach nerwowych, spazmach, palpitacyach, kokluszach, epilepsyi, hyste ryi, konwul- 
syach, zawrotach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg urynowych i na 
uspokojenie całego organizmu.

Należy wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon jako gwaraneya zaopa
trzony jest w markę fabryki, o.'.łz podpis Clin et Ciei medalem nagrody Montyon.

Nab> wać można w Paryżu u Clin et Cie ulica Rassyna Nr. 14.
W  Piotrkowie skład główny u Pp. Cłampf, Soczołowski 1 Spka, gdzie znajdują się jedno- 

V  . cześnie i igułki żelazne d-ra Babutean. v t

   „  _  .  _  j o

KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS
wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon.

Kapsułki Mathey-Gaylus z eeencyi drzewa sandałowego w połączenia z eseneyanu 
balsamicznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zastarzałe i  n mopows>ałe. białe upławy kobiet, 
na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych

„Przyjemna ieh forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni użycie Kapsułek 
Mr.they-Gaylus możliwem dla osób najwątlejszyeh'i nie szkodzi w niczśm żołądkowi"

(Gazeta Szpituli Paryskich.)
Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu.
Należy wystrzegać się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu

łek Mathey-Gaylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w pod pis Glin et 
C‘« 1 m-dal .nagrody Montyon.

Naoywać można w Paryżu u Olin et Ch0 ulica Rassyna Nr. 14.
"W Piotrkowie skład giówny u Pp. (łampf, Soczołowski i Spka.

v3s_
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Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau
I  laureata Instytutu  F rancyi.

Pigułk' żelazL. Rabuteau są pokryte cukrem.
Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez professorów fakultetu paryzkiego wykazały 

stanowczą skuteeznose pigułek żelaznych. Rabuteau w następujących Słabościach: błędnicy, bez- 
krwistości, w utratceh krwi. w ogólnej niemocy, wycieńczeniu, w rekonwulescencyi, w słabościach dzieci 
i wszy t« ich w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krwi.

Pigułki żelazne Rabuteau nie ezemią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
powodując obstruk syi.

Kuraeya żelazna za pomocą pigu łek  R a b u te au  używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 
ona bardzo mały wydatek dziennie

flT~.leży wystrzegać się podrobień, i na wszystkich flakonach pigułek żela
znych doktora Rabuteau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod
pisem Glin ej Gle i medal nagrody Montyon.

Nabj wać można w Paryżu u Clin et Cie ulica Rassyna Nr. 14.
^^^^^W ^iotrkowi^składgłówn^^p^am pf^oczołowsk^^pka^ __________________ < 0

_____________   (2 0 -7 )

Do sprzedania na b. korzystnych w arun
kach wraz z inwentarzem źy w ym i m artw ym

W I E Ś
bez służebności, wiorstę drogi odległa od Buska. 
Rozległość morgów 462, w ezein łąk morgów 40 i 
pastwisk morgów 36. Budynki wszystkie murowane. 
Bliższą wiadomość udzieli j» . W  a c o w s k i  a ,-  
p t e k a r z  w  P i o t t k ó w i e .  (4—4)

W  niedzielę, d. 8 L u te g u  zgubiony został na uli
cy Kaliskiej lob koło dworca rogi żelaznej

K0RNIER2 DUŻY SKUNKSOWY
ktoby takowy znalaz ł, raczy go złożyć w redakcyi 
„Tygodnia11 za wynagrodzeniem, w razie żądania.

(1- 1)

_  _ Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 6-ty powieści Wal. Przyborowskiego 
p. t. „Za grzechy krwi".

Redaktor i wydawca M i r o s ł a w  D o b r z a ń s k i .

X «noieao nr—iypo» W drukami L. Chodźki #  PotrokowU-


